Pierwszy zbiorowy pozew w sprawie katastrofy hali MTK

Katowickie stowarzyszenie Wokanda złoży w środę pierwszy pozew zbiorowy w sprawie katastrofy hali wystawowej MTK. W imieniu ośmiu osób, które pod gruzami straciły swoich bliskich lub zostały ranne, domaga się łącznie 765 tys. zł odszkodowania. - Nie wykluczamy ugody - mówi prawnik MTK. 

Hala MTK zawaliła się 28 stycznia w czasie wystawy gołębi. Zginęło 65 osób, a 144 zostały ranne

Pozew przygotowało katowickie stowarzyszenie Wokanda, które na co dzień pomaga ofiarom wypadków drogowych i błędów lekarskich. Po styczniowej katastrofie hali MTK objęło ono pomocą prawną także jej ofiary, w sumie 18 osób. Dzisiaj w imieniu ośmiu z nich (tych, które mają już kompletną dokumentację medyczną) prawnik Wokandy złoży w sądzie pierwszy pozew zbiorowy. Opiewa na łączną kwotę 765 tys. zł. 

- Osoby, które reprezentujemy, doznały różnych obrażeń, dlatego roszczenia finansowe są zróżnicowane i wahają się od 40 do 250 tys. zł. Chcemy, żeby sprawa każdego pokrzywdzonego była rozpatrywana przez sąd oddzielnie - mówi Marcin Marszołek, prezes Wokandy. 

Najwięcej - bo aż ćwierć miliona złotych - stowarzyszenie domaga się dla Haliny M. z Miechowa. Kobieta w gruzach hali straciła 27-letniego męża i sama wychowuje dwóch chłopców. Młodszy urodził się kilka tygodni po katastrofie i nigdy nie zobaczy ojca.

66-letni Jan P. z Rudy Śląskiej, działacz Polskiego Związku Hodowców Gołębi Pocztowych, który katastrofę przeżył tylko cudem, wierzy w zwycięstwo przed sądem. W pozwie przy jego nazwisku figuruje kwota 150 tys. zł.

- Do tragedii doszło z powodu zaniedbań, ktoś musi za nie zapłacić - podkreślał wczoraj mężczyzna. Walący się dach hali uszkodził mu kręgosłup, połamał żebro oraz zgruchotał kość podudzia. P. do dzisiaj porusza się o kulach i w gorsecie ortopedycznym. Za kilkanaście dni czeka go kolejna wizyta w szpitalu - lekarze wyjmą mu z nogi sześć śrub, którymi skręcili złamaną kość. Dopiero wtedy będzie mógł rozpocząć rehabilitację.

Optymistą jest także Tadeusz N. z Elbląga. Ratownicy wyciągnęli go z gruzowiska z połamanymi siedmioma żebrami, wstrząśnieniem mózgu i poharatanymi nogami. Mężczyzna na zwolnieniu lekarskich był cztery miesiące. Przy głębszym oddechu klatka piersiowa boli go jednak do dzisiaj. Teraz domaga się od MTK 50 tys. zł odszkodowania.

- Zdrowia nikt mi już nie zwróci, ale pieniądze przydadzą się na dalsze leczenie - mówi N.

Mecenas Grzegorz Słyszyk, pełnomocnik prawny MTK, nie wyklucza, że może dojść do podpisania ugody z pokrzywdzonymi. - Podstawą jest jednak ustalenie takich warunków finansowych, które spółka będzie w stanie zrealizować - oznajmił adwokat. 

Dwa indywidualne pozwy, które do tej pory trafiły do katowickiego sądu, opiewają na 500 i 100 tys. zł. Pierwszy złożyła wdowa pod hodowcy z Gdańska, który zginął w hali, drugi pochodzący z Krakowa mężczyzna, ostatnia żywa osoba wydobyta z gruzowiska. 

Dach hali MTK runął 28 stycznia br. Pod jego gruzami zginęło 65 osób, a 144 zostały ranne. Była to największa katastrofa budowlana w Polsce. Prokuratura ustaliła, że budynek został źle zaprojektowany. Zdaniem śledczych projektanci z niewyjaśnionych jeszcze powodów zubożyli go, wykreślając z pierwotnego planu kilka elementów wzmacniających konstrukcję. W efekcie budynek runął pod ciężarem zalegającego na dachu śniegu i lodu. Według prokuratury odpowiedzialność za to ponoszą także członkowie zarządu MTK. Kilka dni przed tragedią dach wygiął się bowiem o kilka centymetrów, a przybyły na miejsce rzeczoznawca nakazał go odśnieżyć i wezwać projektantów, aby określili sposób wzmocnienia konstrukcji. Prezesi firmy zlekceważyli jednak te zalecenia (odśnieżanie kosztowałoby ok. 18 tys. zł) i nie odwołali wystawy gołębi. 

Dwóm projektantom i trzem członkom zarządu MTK przedstawiono zarzuty spowodowania katastrofy budowlanej. Wszyscy zostali aresztowani. 
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